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Czwartek 21-go kwietnia 1932 roku. Nr. @1.
Hitlerowcy demonstrują w Gdańsku.

Prowokacyjne stanowisko senatu gdańskiego.

się w Gdańsku. Jest on. jak wiadamo, 
gorącym zwolennikiem H itlera i czyn 
nym członkiem partji narodowo-socja- 
listycznej.

Hr. Gravina musi ustąpić.

GENEWA. Zachowanie się wyso­
kiego komisarza L ig i Narodów, hr. 
Graviny, wobec hitlerowców w Gdań­
sku wywołuje w sekretarjacie L, N. 
ooważny niepokój. U trzym ują, że hr. 
Gravina z tego powodu musi ustąpić 
najpóźniej we wrześniu b. r.

GDAŃSK. Senat gdański, po w y .  zywany Auw i. Pobyt jego ma być 
daniu zakazu odbywania zebrań i po- trzymany w tajem nicy, 
chodów pod gołem niebem, nąjwidocz Pisma niemieckie, które dotychczas
niei nie zamierza obecnie, przedsię- starały się demonstrować wszelkie, 
wziąć żadnych kroków, celem lik w i-  niepokojące wiadomości o ruchu hitle- 
dacji h itlerowskich oddziałów sztur- rowskim , przemilczały ten fakt, cho­
inowych. ciaż podany był on rano przez „Gaze-

Tymczasem umundurowani h itle - tę Gdańską", 
rowcy zachowują się prowokacyjne. Można z tego wnioskować, że ksią
Onegdaj około południa, gdy ze wszyst żę August W ilhelm  istotnie znajduje
kich kościołów wychodziła publiczność m
po n a b o ż e ń s t w i e ,  ulicam i miasta krą- W y s t ą p i e n i e  P r Z C C I W P O l S l f B e
zył h itle row ski oddział motocyklowy ____
w składzie ponad 20 maszyn. Obsada dl«15KM  gjr&ISStKlfl*
była umundurowana a prowadzący H m er nawołuje do obalenia traktatu,
maszyny m ie li hełmy na głowach.

O n e g d a j  hitlerow cy zdążali na swe K A T O W I C E .  Jak wiadomo, H itle r
zebranie w hali spotrowej grupami w przemawiał na zebraniu w Bytom iu, 
szeregach. To znowu oddział ich, Zaznaczyć należy, że H itler, mówiąc 
złożony z k ilkunastu osób, maszero- o chw ili, kiedy narodowi socjaliści 
wał jezdnią w ie lk ie j alei, prowadzą- dojdą do władzy, zaznaczył, że dą 
cei z Gdańska do Wrzeszcza. Oddział żeniem ich będzie odzyskanie praw 
niósł dwa transparenty z hasłami agi- terytorja lnych i cofnięcie granic na 
tacyinemi. ’ wschodzie i zachodzie do stanu z r.

W żadnym z wymienionych w y. 1914. Niemcy muszą się stać pań- 
padków policja nie wystąpiła, by skło stwem tak silnem, aby nie były od 
nić h itlerowców do zastosowania sie nikogo zależne i tak potężnem. aby

w Europie nie było dla nich żadnych 
granic.

Przemówienie H itlera przerywano 
k ilkakro tn ie  oklaskami a w czasie

do dCuvietu senatu.
GDAŃSK, W artykule wstępnym, 

zatytułowanym „Jak długo będziemy 
jeszcze czekali?" „Danziger Volksstim  
me" omawia zainteresowanie opin ji 
polskiej sprawą dalszego pozostawie­
nia na te rytorium  gdańskiem, orga­
nizacji bojowej h itlerowskiej w chw ili, 
gdy organizacja ta na terytorjum  Rze­
szy istnieć przestała 

‘ Stan ten, w chw ili obecnej, zajmu- PARYŻ. W ciągu ostatnich paru 
je um ysły, zresztą mety *,o > see, dni stosunki pomiędzy Japonją a So-
ale 1 poza je j g ram cam , a w szcze- w ie tam , ulegf  dość JnaczFnemu zao- 
gólnosci na terenie LtguNarodów, któ st rzenj u 
ra już na wiosnę, wypowiedziała się 
za rozwiązaniem bojówek hitlerowskich 
Senat musi sobie uprzytomnić, że po­
dobna sytuacja nie przyczyni się do 
utrzym ania pokoju, tembardziej, że 
stan obecny nie jest po myśli, przy­
tłaczającej więksuści, ludności gdań­
skie j.

Gdańsk zrobiłby dobrze — pisze 
dziennik — gdyby nodciął skrzydła, 
rozpanoszonemu w Gdańsku, nacjona­
lizm ow i, co już winien by ł uczynić 
odd a w na.

Syn b. cesarza w Gdańsku.

GDAŃSK Do Gdańska przybył 
ks. August-W ilhe im  Hohenzollern, na-

przerw zebrani odśpiewali pieśni 
.Deutschlad, Deutschland iiber A lles” 
i „W acht am Rhein” .

Mowę H itle ra  poprzedziło przemó­
wienie posła Woyrscha, k tó ry  wspo­
minając o rzekomych krzywdach, ja ­
kie Niemcom wyrządzić miano, pod­
kreślił zwłaszcza krzywdy, wyrządzone 
przez „polsko - frncuską bandę rabu- 
só w ".

Powracające ze stadjonu tłum y, 
w znow iły okrzyki: „Deutschland er 
wsche!", „Polen verrecke!", “ Bruening 
verrecke!” .

Król zapałczany -  zwykłym oszustem.
Sensacyjne szczegóły skandalicznej afery.

LONDYN. Wprost niewiarogounie 
brzmi o p u b l i k o w a n a  dzisiaj w Londy­
nie wiadomość, jakoby znany bankier 
amerykański m ilja rder Morgan pod­
czas ‘ostatniego pobytu Kreugera w 
Nowym Jorku zamierzał spowodować 
j eg " aresztowanie i zwrócić się do 
władz policyjnych zawiadamiając je, 
o oszukańczych machinacjach Kreuge­
ra. Grupa londyńska Morg&Da na d łu ­
go przed samobójstwem Kreugera 
wiedziała o krytycznej sytuacji kon­
cernu. W swoim czasie Morgan zażą­
dał od Kreugera odszkodowania w 
wysokości io  m iljonów dolarów, gdy 
Kreuger nie był w możności zgodnie 
z umową w y m ie ć  600.000 akcyj

Naprężenie stosunków japońsko - sowieckich.
Zamach na pociąg dziełem terrorystów sowieckich.

Charbioem pociągu, przewożącego 
oddziały japońskie, było dziełem agen 
tów rządu sowieckiego, skoncentro­
wane między Macczuli a W ładywo- 
stokiem, wynoszą około 70 tys. żoł­
nierzy i że nowa dyw izja nadeszła 
jeszcze ostatnio z Chabarowska. Jed­
nocześnie Sowiety wzmacniają swe 
s iły  na północnej części Sachalinu. 
Rząd m oskiewski udaje, iż nie jest 
zaniepokojony z powodu aktywności 
japońskiej w północnej części Man­
dżurii, choć wie dobrze, że siły ja ­
pońskie w Mandżurji i na Korei nie 
przekraczają 6 dyw izji. Obecnie, kiedy 
koncentracja wojsk rosyjskich zdaje 
się być na ukończeniu, Sowiety do­
puszczają się aktów prowokacji. Mimo 
to Japonja zachowuje spokój.

Stanowisko prasy sowieckiej,
MOSKWA. Podając notatkę o de 

monstraejach „bia łogwardzistów” przed 
zarządem kolei wschodnio-chińskiej w 
Charbinie, „Isw iestja ” zamieszcza 
a rtyku ł, w którym , w ostrym tonie 
oskarża Japonję o moralne przygo­
towanie wojny. Dziennik, , cytując 
długą litan ję  przeeiwsowieckich pro- 
w rkacy j ze strony „białogwardzistów" 
i  ich japońskich protektorów, zwraca 
szczególną uwagę na stanowisko prasy 
japońskiej, przypominające — zdaniem 
„Izw ie s tij” — prżećiwsnwieckie kom- 
panje prasowe z la t interwencji.

Jeszcze wyraźniej stawia sprawę 
organ Związku Młodzieży Kom uni­
stycznej „Komsomolskaja Prawda", 
który, cytując głosy prasy japońskiej 
zarzucające ZSRR. w związku z wy 
darzeniami na kolei wschodnio chiń­
skiej pogwałcenie traktatu, zawartego 
w Portsmouth, pisze dosłownie: „Je-

Sowiety odnoszą się z największą 
nieufnością do po lityk i japońskiej w 
nowym nibypaństw ie Mandżurji. Ja­
pończycy ze swej strony twierdzą, 
nawet w półurzędowych wywiadach 
prasowych, że władze sowieckie orga­
nizują akty sabotażu na terenie Man­
dżurji, między innym i agenci sowieccy 
m ie li spowodować rozbicie się w o j­
skowego pociągu japońskiego pod 
Charbinem.

Na Zachodzie Europy daje się za­
uważyć z powodu tego naprężenia ja- 
pońsko-sowieckiego duże zaniepoko­
jenie w prasie i w kołach politycznych. 
W Japonji wszyscy sobie zdają spra­
wę, że ostatnie wykolejenie się pod

Ericksona na 400.000 akcyj Międzyna 
rodowego Towarzystwa Telefonów. W 
Nowym Jorku udało się jednak Kreu- 
gerowi załatw ić nieporozumienie z 
Morganem wypłacając mu żądane pie­
niądze. W ie lk i amerykański dom ban­
kowy Higginos and Co, odnosił się 
tak nieufnie do Kreugera, iż delego­
wał jednego ze swych dvrektorów 
Dur a n t., który towarzyszył Kreugero- 
w i z Nowego Jorku do Europy i m ia ł 
wziąć udział w konferencji bankierów 
w Paryżu, która m iała zdecydować o 
pomocy finansowej dla koncernu 
szwedzkiego. Jak wiadomo Kreuger 
popełnił samobójstwo przed tą konfe­
rencją. (ATE).

steśray dość s iln i, aby granice nasze 
uoteprz. stępnić zarówno białogwar- 
dy jsk im  przywódcom, jak ich rozkieł- 
znanym protektorom ".

Wybuch amunicji w Tokio.
LONDYN. — Z Tokio donoszą, że 

na jednem z przedmieść, nastąpiła z 
niewiadomych przyczyn eksplozja w 
składzie amunicji Siła wybuchu, była 
tak wielka, że wiele położonych w po 
bliżu domów uległo częściowemu zni­
szczeniu. Liczba < f iar w ludziach nie 
została dotychczas ustalona, lecz we­
dług prowizorycznych obliczeń, wyno­
si około 40 osób. Prace nad up rzą t­
nięciem rumowisk oraz badanie przy­
czyn katastrofy są w toku.

Pożar zn iszczy ł miasto.
LONDYN. — Miasto Belize, s to li­

ca H mdurasu B ryty jskiego, niemal 
doszczętnie spłonęło. Dzielnice miesz­
kalne miasta leżą w ruinach. Według 
dotychczasowych wiadomości, ofiar w 
ludziach nie zanotowano, natom iast 
większość mieszkańców pozostała bez 
dachu nad głową. Miasto we wrześniu 
ub. roku zostało nawiedzone przez ka 
taslrofą cyklonu. Około 1000 ludzt 
straciło wówczas życie.

Slub niewidomego artysty.
W ARSZAW A. N iewidomy p iani­

sta, Im re Ungar, laureat konkursu 
szopenowskiego, w s t ą p i ł  wczoraj 
w związki małżeńskie z mieszkanką 
Budapesztu, p. Oleną Gellery. Slub od­
był się według obrządku mojżeszowe- 
go w prywatnem mieszkaniu rabina 
Posnera. Uroczystości asystowało k ilka  
osób z pośród profesorów konserwato­
r ium  i najbliższego otoczenia znako­
m itego pianisty.

Nieudały strajk ro lny.
Jednodniowy strajk robotników roi 

nych, proklamowany na dzień wczo­
rajszy, skończył się zupełnem niepo­
wodzeniem. Organizatorzy stra iku, k tó ­
rymi. byli Klasowy Zw. Robotników 
Rolnych, bęaący pod w p ływ am i PPS. 
Zw. Zaw. Robotników Rolnych i Leś­
nych. N. P. R. prawica oraz Chrzęść. 
Zw. Robotników Rolnych, nie zdołali 
pociągnąć za sobą n ie ty lko  mas, lecz 
nawet własnych swoich zwolenników.

W  całern państwie stra jk objął 627 
folwarków , z ogólną liczbą s tra jku ją ­
cych 25.000 robotników rolnych, co 
stanowi znikomy procent w stosunku 
do ogółu robotników. W niektórych 
folwarkach strajk trw a ł po parę go­
dzin. Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fak t, ]ż stra jkiem  były obięte ty l­
ko te fo lw arki, w którycn od dłuższe­
go czasu zaiegano z wypłatą należ­
nych zarobków w gotówce i natural- 
jach. W łaściwie stra jkiem  były obję­
te dwa województwa na zachodzie, 
gdzie strajkowało 22.120 robotników 
w 563 folwarkach, w tem w woj. po- 
znańskiem 17.120 w 443 folwarkach, 
co stanowi 20 proc. folwarków, a 15 
proc. robotników z trudnionych w tem 
województwie, w woj. pomorski m — 
5000 robotników w 120 folwarkach, 
czyli przeszło 10 proc. W  grupie wo­
jewództw centralnych strajkowało o- 
gółem 1500 robotników, w 64 fo lw ar­
kach, w tem w woj. warszawskiem 
1200 robotników w 50 folwarkach, w 
lubelskiem — 190 robotników w 10



Str. 2. „ S Ł O W U  c  z  Ę S T O C H  O W S K I B Nr. 91.

folwarkach, w łódzkiem — 100 robot­
ników w trzech folwarkach, w kie lec-  
kiem — 25 robotników w jednym fol­
warku.

W  pozostałych województwach pra­
ce odbywają się normalnie, przycaem 
w województwach wschodnich, nie by 
lo żadnej akcji przygotowawczej do
strajku.

Potwsrns zbsszczsszczenie  G e r W
przez bezbożników. '

LWÓW. Służący cerkiewny w Po­
pielnikach, w powiecie śniatyńskim, 
przybwszy rano do świątyni, s tw ier­
dził, iż w ciągu nocy, jacyś nieznani 
sprawcy, dokonali potwornego zbesz- 
czeszczenia cerkwi. Ołtarz główny był 
zdemolowany, hostje leżały na stop­
niach ołtarza porozrzucane i podepta­
ne. Podobny los spotkał i inne przed­
mioty liturgiczne.

Jak  wykazało dochodzenie policyj­
ne, sprawcy dostali się do kościoła 
przez wyłamanie drzwi. Nie chodziło tu  
o łup złodziejski, gdyż zabrali jedynie 
paszkę do ofiar z drobną sumą pie­
niędzy.

Zbrodni dokonali prawdopodobnie 
bezbożnicy, rozwijający ostatnio żyw­
szą działalność w śród chłopów na Po­
kuciu.

Wykrycie fabryki lOO-złotówek.
Za 6 0  tys. złotych gotowych falsyfika­

tów, wpadło w ręce  władz
POZNAŃ. Policja poznańska, przy 

pomocy policji kaliskiej, zlikwidowała 
szajkę fałszerzy banknotów 100-złoto- 
wych.

W Kaliszu aresztowano niedawno 
niejaką Antoninę Adamską z Pozna­
nia, która przybyła do Kalisza z w ięk­
szą ilością fałszywych banknotów 100 
Złotowych celem puszczenia ich wobieg. 
Na podstawie wyników śledztwa, prze­
prowadzono następnie w Poznaniu 
liczne rewizje, które doprowadziły do 
wykrycia fabryki falsyfików.

Fabryka była doskonale urządzona 
pod względem technicznym. Skonfi­
skowano maszyny drukarskie, płyty, 
farby, aparaty fotograficzne i inne 
przybory. Znaleziono przytem cały plik 
gotowych już do rozpowszechniania 
falsyfikatów 100-złotowych na ogólną
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Dziś i dni następnych.
W ielki podwójny program 

Program  I.

Pod  dachami Paryża
Program  II.

D Z I K U  SKA
 S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

sumę 60,000 złotych, pozatem w mie­
szkaniu Leona Adamskiego i Józefa 
Żurka, znaleziono większą ilość goto­
wych falsyfikatów.

Ujęto też głównego fałszerza, W. 
Fiedlera. Ogółem aresztowano 5 osób.

Walka z bandytami w pędzącym pociągu
Jeden rabuś zabity, drugi ciężko ranny.

WARSZAWA. Zuchwałego napadu 
na pociąg towarowy, usiłowała doko­
nać wczoraj banda złodziejska w oko­
licach Żychlina, na linji Warszawa — 
Kutno. Eskortujący pociąg posterun­
kowy, dostrzegł złodziei, wyrzucają­
cych przesyłki z wagonów na tor i 
zaczął ich ostrzeliwać z karabinu. Ra­
busie odpowiedzieli ogniem rewolwe­
rowym. Pociąg zatrzymano. Służba 
kolejowa, odparła rabusiów, którzy 
unosząc ze sobą dwu rannych zbiegli.

Po załadowaniu do wagonów wy­
rzuconych przez rabusiów” towarów, 
pociąg ruszył w dalszą drogę. Zawia­
domiona o napadzie policja ustaliła, 
że jeden z rabusiów, ciężej ranny przez 
posterunkowego, 20-Ietni Wacław Ka- 
zaniecki (wieś Kurzejany pod Dobrze­
linem), zmarł nad ranem. Drugi z ra ­
busiów, 25-letni Jan  Pilarski (wieś 
Brzezinki), znajduje się w stanie bar­
dzo ciężkim. Umieszczono go w s z p i ­
talu w Kutnie. Policja aresztowała już 
pozostałych członków bandy złodziej­
skiej.

Z różnych stron
w kilku W ierszach.

— Pan Prezydent Rzplitej, przyjął 
delegację Zw. harcerstwa polskiego 
z prezesem, wojewodą Grażyńskim na 
czele.

— Małżonka Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, p. Michalina Mościcka 
poważnie zaniemogła.

— Wczoraj powrócił do Warszawy 
premjer Prystor, który bawił na urlo­
pie wypoczynkowym w Krynicy. Rów­
nocześnie przyjechał do stolicy* prezes 
BBWR, płk. Walery Sławek.

— Nagrodę muzyczną m. st. War­
szawy otrzymał dyr. Emil Młynarski,

dyrektor orkiestry Opery i Fiiharmo- 
nji Warszawskiej.

— Kierownictwo krakowskiego te­
atru im. J. Słowackiego na sezon 
1932-33, otrzymał znakomity artysta 
Juljusz Osterwa.

—Prasa warszawska, donosi w związ­
ku z pobytem Marsz. Piłsudskiego 
w Rumunji, że król Karol, zaproszony 
został do odwiedzenia Polski.

— Pos. Dobroch ze Str. Ludowego, 
został osadzony w więzieniu, gdzie 
odbywać będzie 7-miesięczną karę za 
wygłaszanie podburzających przemó­
wień.

— We wsi Budy Nowe pod W ar­
szawą, pokąsany został orzez wście­
kłego psa Jan Oskiera. Przewieziony 
zbyt późno do Warszawy, pacjent 
zmarł w strasznych męczarniach.

— Podczas odczytu znanego po­
dróżnika rosyjskiego, prof Samoiło- 
wicza w Lozannie (Szwajcarja)—miały 
miejsce wrogie manifestacje ze strony 
tamtejszych studentów, którzy zarzu­
cali prof. S. prowadzenie propagandy 
bolszewickiej.

— Brat Marji Orskiej, lotnik Blin- 
deman, spadł podczas pokazów w Fur- 
stenbergu (pod Berlinem) i uległ cięż­
kim obrażeniom.

— Na lotnistu w Orfetello, we Wło­
szech spadł samolot wojskowy. 3 oso­
by zabite, 2 ranione.

— Turcja podobno zamierza przy­
stąpić do Ligi Narodów.

— Stalin wysłał do Gorkiego do 
Italii pismo, z prośbą o przybycie do 
Sowietów, gdzie Gorkij w kilkunastu 
miejscowościach wygłosi odczyty o 
bliskim wybuchu rewolucji światowej 
oraz o upadku kapitalizmu.

— W  południowej części Tunisu 
(Afryka), pojawiły się wielkie roje sza­
rańczy, które posuwają się ku półno­
cy, grożąc całemu krajowi zniszcze­
niem.

— Afera fałszywych graczy w pew 
nym  wiedeńskim klubie arystokratycz­
nym, zatacza szerokie kręgi i przybie­
ra rozmiary skandalu towarzyskiego. 
Oszuści praktykowali fałszywą grę i 
w Monte Carlo i w Soppocie.
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C z w ar tek  21 kwietnia. A nze lm a  B .W  D.K.
V* Dehoa słońca, o g. 4 27 Zachód 18.43

N ocroe  dyżury aptek .
W  nocy  z ś ro d y  n a  czw ar tek :  I II  A le­

ja, Narutowicza.
W  nocy  z cz w ar tk u  na piątek: II A le ­

ja, O sta tn i Grosz.
A dresy h o łd o w n icze  d la  do> 

s to ln ik ó w  P ań stw a  na  3 g o
m a g a  W związku z wysłaniem adre­
s ów hołdowniczych, do Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Pana Mar­
szałka Piłsudskiego na dzień 3 maja, 
Komitet Obchodu Konstytucji 3 Maja 
zawiadamia, że organizacje i s tow a­
rzyszenia, które życzą sobie złożyć 
podpisy pod adresem, mogą zgłaszać 
swój udział w sekretarjacie szkoły 
Rzem.-Przemysł. ul. Aleje Wolności 
L. 17 (tel. 6-65), w godzinach urzędo­
wych i u kpt. Studenckiego w P.K.U. 
ul. gen. Dąbrowskiego od godz. 12— 
14 (tel. 78) do dnia 26 kwietnia b. r.

Za podpisy Da adresacb, Komitet 
pobiera od poszczególnych organizacyj 
po 5 zł.

O fiarnoićb . w ojaków . Powia­
towy Zarząd Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, przesłał wc?.o 
raj Komitetowi Centralnemu zbiórki 
ofiar na łódź podwodną im. Marszalka 
Piłsudskiego 1.000 zł., zebranych 
wśród członków Federacji. Piękny ten 
czyn obywatelski, znajdzie niewątpli­
wie naśladowców wśród społeczeństwa 
częstochowskiego.

P rzen iesien ie  sę d z ieg o . Dłu­
goletni sędzia śledczy I rewiru w 
Częstochowie p. Leonidas Awakumow, 
wobec zlikwidowania jednego z rewi­
rów śledczych przeniesiony został na 
stanowisko sędziego grodzkiego w 
Olkuszu. Na stanowisku sędziego 
śledczego w Częstochowie, pozostaje 
jedynie p. sędzia Miller.

P odw yższona cena Chleba. 
Aż do ustatecznej decyzji władz nad­
zorczych, obowiązuje w Częstochowie 
nowa cena chleba. Chleb żytni kosz­
tuje 44 gr. kilo.

Przed podw yższeniem  cen  
w ędlin  i m ięsa, W związku z za­
znaczającą się w dalszym ciągu ten­
dencją zwyżkową na rynku mięsnym, 
ceohv rzeźnicze, zwróciły się do p.
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Dziś i dni następnych. 

B rawurowo-szam pańska komedja p. t.

m E S Z t n C R z n i l H T P M S S E
Z u lub ien icą  pub licznośc i ,  s łodką  i m i ­
łą  Anny O ndrą oraz z n a jp rz y s to jn ie j ­
szym  z am an tów  film owych A ndre  
R oan n e. — Nad p rog ram : Figlarny  
Jack, a rc y w e so ła  k o m e d ja  w  2-ch ak- 

tach, g raz  kron ika  PAT.

KSAWERY DE MONTEPIN.   10

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Wtoczę furgon pod szopę, konie 
wyprzęgnę, ty zaś przygotuj dla nas 
obu posiłek,— bośmy djabelnie głodni.

— Postaram się panom, dogodzić; 
proszę za mną — mówiła, zwracając 
się do Raula.

Młody człowiek wszedł do domu, 
a Saturnin umieścił furgon pod szopą 
i zajął się wytarciem koni, napojeniem 
i zasypaniem obroku. Załatwiwszy się 
z tern, pośpieszył do oberży, gdzie Ra­
ul wydał już rozporządzenia, tyczące 
się możliwie obfitej wieczerzy.

Matka Magloire była jednocześnie 
uradowana i zakłopotana niespodzie- 
wanem przybyciem podróżnych o tak 
późnej porze; uradowana nadzieją za­
robku, zakłopotana nadmiernym tru ­
dem, któremu sama podołać musiała, 
nie mając nikogo do pomocy.

Przyszło jej na myśl, odwołać się 
o tę pomoc do wspominanej Vanda- 
mowł dziewczyny ze wsi, przychodzą­
cej posługiwać w dni świąteczne do 
oberży.

— Niech pan poczeka chwilę, wró­
cę zaraz — rzekła do Raula i nie o- 
ciągając się długo, pobiegła na wieś 
po Franciszkę.

Młody człowiek, usiadłszy na ław­

ce, zadumał się smętnie.
— Pan sam został? — zagadnął 

Saturnin wchodząc — gdzie mam a 
Magloire? Zbiera pewno produkty na 
wieczerzę. Nie chciałby pan zakoszto­
wać jakiego ochładzającego napoju? 
Tyle nałykaliśmy się kurzu, że po­
trzeba koniecznie czemś gardło prze­
płukać.

— Nie będę nic pił przed wiecze­
rzą — oświadczył Raul.

— Jak  się panu podoba... ja m u ­
szę płynem odwilżyć usta.

Wszedł za ladę sklepową, zdjął z 
półki butelkę, szklankę i nalał sporą 
porcję wódki.

Wdowa Magloire, ukazała się nie 
bawem w towarzystwie Franusi, ta 
ostatnia żywa, pełna dobrych chęci 
dziewczyna, zajęła się zaraz przygoto­
waniem jeśli nie wykwintnego, *to po­
żywnego jednak posiłku.

— Czy pan życzy sobie jeść w ie­
czerzę w swoim pokoju? — pytała o- 
berżystka Raula.

— Tu będę jadł — odparł młody 
człowiek z niemałem zadowoleniem 
woźnicy, mówiącego sobie w duchu.

— Ten nie jes t  dum nym  arysto­
kratą.

VI.
Nakrywając stół, oberżystka zwró­

ciła się do Śaturnina z pytaniem:
— Czy wcześnie chcecie odjechać 

jutro rano?
— Równo ze d n ie m .. o dziewiątej

musimy być w Comniegne.
— Szczęśliwie dla was, żeście w 

porę zdążyli się tu schować... nadcią­
ga burza.

— Tern lepiej, nie będziemy mieli 
ju tro  kurzu.

Podróżni, podany posiłek spożyli w 
milczeniu, a znużeni upałem, poszli 
zaraz się Dołożyć. Po odejściu Franu­
si matka Magloire pozamykała drzwi, 
zagasiła światło i wszyscy niebawem 
mimo powtarzającego się huku grzmo­
tów zasnęli snem twardym.

Otwarły się górze upusty niebie­
skie; deszcz lał jak  w czasie potopu, 
rozmiękczając drogę, w której koczo- 
bryk zarzynał się po osie.

Koń, popędzany przez Vandam e‘a 
dyszał ciężko, zwalniał biegu.

Nagle, przy oślepiającem świetle 
błyskawicy podróżni* ujrzeli m ur w 
pobliżu.

— Jesteśm y na mieiscu — rzekł 
Juljusz do Filipa — trzeba wysiąść... 
Przemokniemy do nitki, ale to mało 
znacząca drobnostka... deszcz ciepły.

Filip włożył na siebie zabrany prze­
zornie płaszcz gumowy. Juljusz przy­
wiązał lejce do barjerki nad drogą i 
obaj poszli śmiało naprzód.

— Oto drzwi otwarte, o których 
wspominałem — rzekł Vandame — 
uławią nam one zadanie. Za murem 
znajduje się dziedziniec oberży, a w 
rogu jest szopa, do której wtoczyć 
musieli furgon.

Jeśli jednak zmienili zamiar i nie

nocują w Pontarrne? — szepnął Filip.
— Dowiemy się zaraz o tem... pój­

dę przodem jako świadomy miejsco­
wości.

Juliusz nacisnął klamkę i drzwi 
otworzył. Kamerdyner za mm próg 
przestąpił, rozejrzał się uważnie. Nie 
było światła w żadnym z okien ober­
ży, uspokojony panującą tam ciemno­
ścią, zbliżył się do szopy.

W ogniu błyskawicy, po której na­
stąpił huk grzmotu, dojrzał furgon z 
wydłużoną skrzynią. Dostęp do niego 
był łatwy.

— Szczęście nam sprzyja — po. 
myślał Vandame — byle wytrychy, 
w które zaopatrzyłem się, otworzyły 
nam skrzynię, a sprawa wygrana.

Wyjął z kieszeni kilka kluczy, po­
dobnych do tego, jaki Saturnin wrę­
czył Raulnwi na ulicy Garancieres, 
omackiem próbował dopasować jeden 
z nich do dziurki w zamku a trafiw­
szy na taki, który obrócił się bez sze­
lestu, otworzył drzwiczki furgonu.

— Wszystko idzie pomyślnie __
rzekł, zwracając się do Filipa — te ­
raz przystąpmy energicznie do dzieła.

— Obaj z Filipem wzięli za ant a! 
by trumnę, wypełnioną piaskiem i sło- 
mą i przeniósłszy ją  na podwórze, po- 
stawiii obok furgonu na ziemi.

W ciągu kilku minut dopełnili 
świętokradzkiej zamiany; drzwi furgo­
nu przymknęły się za trumną, nie za­
wierającą zwłok hrabiego Vadans.

C. d. n.
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kom. Mazura z prośbą o zw ołan ie  po­
siedzenia kom isji  cennikow ej,  dla pod­
dania rewizji obow iązujących obecnie  
cen  m ięsa . P. kom . Mazur przychylił  
s ię  do tej prośby i postanow ił zw ołać  
posiedzenie  kom isji  cennikow ej na  
piątek, 22 b.m.

P od rożen ie  paszportów  za­
granicznych. A gencja  „Iskra” do­
nosi, że w zw iązku z prowadzonem i  
pracami nad zapew nien iem  źródeł d o ­
chodu, kom itetom  do spraw bezrobo­
cia ,  projektowane jest p od w yższen ie  
opłat za paszporty zagraniczne.

P odw yżka  ta będzie znaczna i 
* prócz w zg lędu  na bezrobocie podykto  

wana iest, potrzebą utrudnienia w 
nadchodzącym  sezon ie  le tn im  w y ja z ­
dów  zagranicę.

O bniżenie oprocentow ania
w kładów . W  kom unalnych  kasach  
oszczędności,  przeprowadzona będzie  
w  term inie  do 1 maja b. r. obniżka  
oprocentow ania w kładów  o l  procent,  
t. j. że oprocentow anie w y n o s ić  b ę ­
dzie  7 proc.

Obniżenie od se tek  od w kładów , po­
c iągn ie  za sobą rów nież  zn iżkę opro­
cen tow an ia  pożyczek , co będzie  znacz­
ną u lgą  dla d łużników  kas komunal-  
n y c h /k t ó r z y  rekrutują się  przedew-  
pzystk iem  z pośród rolników.

Obniżenie ś w ia d c z e ń  na basy chorych .
Jednolita  sk ładka  dla c a ­
łej Polski —  6 5  p rocen t.

D otych czasow y  sy s te m  obliczania  
sk ład ek  i w ym iaru  zas i łk ów  p ien ięż ­
nych  w  kasach chorych w Polsće , ma  
ulec  w  n ajb liższym  czasie  poważnej
zm ianie .

Odnośny projekt M inisterstwo Pracy 
jako  władza  nadzorcza dla kas cho­
rych, Drzesłało już Radzie Ministrów  
do uchw alen ia .

D oty ch cza so w y  w ym iar  składki od­
b yw ał s ię  w  ten sposób, że każdego  
u b ezp ieczonego  zaliczano do pew nej  
grupy uposażeniow ej,  dla której sk ła d ­
ka m ies ięczn a  i w sze lk ie  zasiłk i były  
zgóry określone. W szy scy  zaliczeni do 
tej grupy, bez w zg lęd u  na to, czy  za­
rabiali poniżej czy pow yżej, płacili 

, jed n a k o w ą  składkę i w  razie choroby  
otrzy m y w a li  jed n ak ow y  zasiłek.

O becne rozporządzenie Rady Mi­
nistrów kasuje grupy uposażen iow e i 
wprowadza sy s te m  obliczania składek  
i zasiłków w stosunku do rzeczy w i­
s ty ch  zarobków pracownika.

Zmiana ta odbije się zarówno na 
przeDisie sk ładek jak i na św ia d cze ­
niach g o tó w k o w y ch . Przeciętna bo­
w ie m  sk ładka przy podziale na grupy  
w ynosiła  od 7 do 8 proc. rzeczy w i­
s tych  zarobków.

Obecnie do zarobków każdego  
u b ezp ieczon ego  s tosow ana  będzie  
jednolita  u staw ow a  składka w w y s o ­
kości 6 i pół procent.

D z ię k i1 tej zm ianie , obciążen ie  s o ­
cjalne z ty tu łu  ubezpieczenia  choro­
b ow eg o  zm niejszy  s ię  o około 11 proc.

Kamieó na roboty publicz­
ne. Pod przew odnictw em  p. k o m i­
sarza Mazura, dokoDała wczoraj sp e ­
cjalna kom isja  otwarcia ofert, n a d e ­
słanych w zw iązku z og łoszon ym  przez 
Magistrat przetargiem  na dostaw ę ka­
m ien ia  łam anego , tłucznia  i żwiru, do 
rem ontu odcinków  dróg państw ow ych  
i o o w ia to w y c h ,  należących do naszego  
m iast.', oraz szosow ania  niektórych  
ulic  m iasta. W skład kom isji w chodzi­
li oprócz kom . Mazura: cz łonek  Rady  
Przybocznej, p. B ogu sław sk i;  inż. N o­
w ak i buchalter m agistratu, p. Simon. 
W śród nadesłanych  ofert znajduje się 
dużo ofert firm zam iejscow ych , a m.in. 
K om ieniołom y Państwowe," K am ien io­
ło m y  Związku Miast M ałopolskich i Ka­
m ien io łom y  Kieleckie. Ze strony fa­
chowej referował sprawę k ierow nik  
m iejsk ieg o  w ydziału drogow ego, inż. 
G niew ińsk i,  udzielając w yjaśn ień  
członkom  komisji. Ogółem nadesłano  
24  ofert, z czego kom isja  uznała 12 
jako nieodpow ładających  w arunkom  
konkursu. Pozostałe postanowiono roz­
patrzyć. W ynik konkursu ogłoszony  
zostanie po zestaw ien iu  porównaw  
czem  cen jednostkow ych.

Dzieci, dzieciom . Staraniem kie 
row nictw a znanej w naszem m ieście  
p r y w a t .  “L^oły powszechnej p. 2.  Wi-  
gursk ie i-ro lfasińsk ie i,  zostanie odegra­
na w nachodzącą n iedzie lę ,  24 bm., 
o godz. l -  w połt> w saii teatru prze­

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
W yjaśnienie! W skutek nadesłania z W arszaw y kopji „Cygańskich Roman-
só w “ w  niedość należytym  stanie zm uszeni byliśmy przerw ać dem onstro­

wanie tego obrazu aż? do otrzymania nowej kopji.
Od soboty 16 b.m. i dni następnych, ciekawy film psychologiczny* z zakuliś
nowożytnych V f o l t l i S i l f  I A  Role Słówne kreują: bożyszcze
m ałzenstw pt. kobiet Conrad N agel, pikantna
___________ R ose Hobart i urocza, w dzięczna G en evieve Tobin.

NAD PROGRAM: N O W E  P O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
początek  w sobotę o g. o, w n iedzie lę  o g. 4 , w dnie powszednie o g. 4  p.p. 

Ceny miejsc zniżone: Krzesła od 70 gr. Loże zł. 1.20 i 1.50.

piękna baśń fantastyczna p. t. „W 
św iętojańską n o c“, w 4-ch aktach z 
epilog iem , pióra W ł. Raorta, pod 
artyst. k ierunk iem  p. A. Miziukowej. 
Dochód z tego  przedstaw ienia  przez­
naczony będzie: 50 proc. na biedne  
dzieci, publicznych szkól powszech.,  
50 proc. — na pow ięk szen ie  bibijo- 
teki szkolnej. P ozosta łe  bilety w c e ­
nie od 1 zł. do 2 zł. 50 gr. do naby­
cia codziennie w  kancelarji szkolnej  
(Jasnogórska 14 | 16), a w dniu prze­
staw ien ia  —  przy k asie  teatralnej. Ze 
w zględu  na piękny i aktualny cel, 
jakim  jest n ies ien ie  p om ocy  dzieciom  
biednym , oraz interesujące wykonanie  
wspom nianej sztuki, w której bierze  
udział ukoło  35 dzieci w  oryginalnych  
i e fek to w n y ch  kostjum ach —  przy* 
puszczać należy, że sala teatru, będzie  
ca łkow icie  orzenełniona.

Z zebrania organizacyjnego  
Kota Seniorów  ..Legionu Mło- 
dych" Związku Pracy dla Pań 
stwa w Częstochowie. W pome-  
uaiałek 18 b m. o godz. 20.30 w sali 
Rady Miejskiej, odbyło s ię  zebranie  
organizacyjne Koła Senjorów Legjonu  
Młodych, przy udziale 35 osób, z po­
śród przedstawicieli m ie jsco w eg o  spo­
łeczeństw a.

Zebranie zagaił  p. generał M. Dąb- 
kow sk i,  w itając zebranych, poczerń 
o m ów ił  szczeg ó ło w o  ce l i zadanie m a ­
jącego s ię  zorganizować „Koła Senjo­
rów* L egjonu Młodych.

Na przew odniczącego zebrania o- 
brano przez aklam ację p. gen . M. Dąb-  
k ow sk iego , który do sto łu  prezydjal 
nego  zaprosił p. p.: dyr. D om in ik a  
Zbierskiego, dyr. W acław a Płodow -  
sk iego , pik. dypl. A leksandra M ysz­
k ow sk iego  i A . Baryłę  na sekretarza.

Po przyjęciu porządku dziennego,  
przew odniczący , udzie li ł  g ło su  p. W. 
Bociańsk iem u, który jako kom endant  
Legjonu M łodych okręgu poznańskie­
go  w  treśc iw em  przem ów ieniu , przed­
sta w ił  charakterystykę „Legjonu Mło­
d y ch —jako zw iązku m łodzieży  a k a d e ­
m ickiej , która bez zastrzeżeń przystą­
piła do pracy dla P ań stw a, stając się  
organizacją id eow o-w ych ow aw czą .

Legjon Młodych, p ow sta ł  przed 
dw om a laty , t. j. w lu tym  1930 r., i 
w  pracy organizacyjnej, wykazuje  w ie l  
ką żyw otność . Młode pokolenie  polskie, 
zgrupow ane w „Legjonie Młodych, g ł o ­
s i  hasła  przem iany ustroju P ań stw a  i 
psych ik i obyw atela  —  zasób s ił  i zdol­
nośc i  obyw atela ,  w in ien  być c a łk o w i­
cie  podporządkowany interesom  P a ń ­
s tw a  i w  m y śl  tych zasad w yk orzy ­
stany. P a ń s tw o  buduje s ię  pracą a 
broni krwią. Człowiek pracy i żołnierz  
są elitą narodu. Praca stanow i p ierw ­
szy  obow iązek  obyw ate la  R zp lite j je s t  
j e d y n y m  ty tu łem  do korzystania z u- 
s lu g  spo łeczeństw a.

Następnie  m ów ca  scharakteryzował  
zadania Koła Senjorów, zaznaczając, 
że cz łonk iem  Koła m oże zostać  każdy  
ob yw ate l  który zajmuje s ię  pracą spo­
łeczną, zgodnie z interesam i Państwa.

P re legen t  zakończył p rzem ów ien ie  
okrzykiem  na cześć  l  go  Marszałka  
P olsk i  Józefa P iłsu d sk iego .  Okrzyk  
ten zebrani, p ow staw szy , powtórzyli  
z entuzjazm em  3 krotnie.

Prezesem  Koła Senjorów obrano 
jed n og łośn ie  p. gen . M. D ąbkow sk ie-  
go. R ów nież  przez aklam ację p o w o ła ­
no na w -prezesów  pp.: starostę inż. 
Kazimierza Kiihna i dyr. D om inika  
Zbierskiego, na sekretarza płk. dypl. 
Aleksandra M yszkow sk iego , na zastęp  
cę  sekretarza m ag . A nton iego  Kurków  
sk ieg o ,  na skarbnika dyr. W acław a  
Kobyłeckiego, na cz łonków  zarzadu  
^aś pp.: dyr. W acław a P łod ow sk iego  
i dyr. W ład ys ław a  Matulę.

Do komisji rewizyjnej przez ak la­
m ację w eszli  po.: dyr. Zofja loźkow -  
ska, dyr. Telesfor Borucki, inż. Zdzi­
s ław  W idera, jako zastępcy  po.: Wa 
cław  S w ięck i  i pr< f. Józef Dąbrowski.

Na zakończenie  zebrani uchw alili

w y s ła ć  l is ty  ho łd ow n icze  do Prezy-  
donta Rzpiti j, Marszałka P iłsudsk iego  
i do płk. W alerego S ław ka, jako p r e ­
zesa  Z irząau G łów nego  Związku Le- 
gjon istów .

U ch w alon o  rów nież z łożyć sk ładkę  
na łódź podwodną. Zebranie w m iły m  
nastroju zakończyło  s ię  o godz. 21,45

Przed „Tygodniem  P o lsk ie ­
g o  Czerwonego Krzyża*. W pią-
ien  15 bm. o godz. 19.30, odbyło się  
w sekretarjacio p. C. K., (Aleja Ko 
śc iuszk i 7), zebranie zarządu oddziału  
często ch o w sk ieg o  P o lsk iego  Czerwo  
nego Krzyża, pod przew odnictw em  p. 
prezesa Edwarda W nęka i członków  
zarządu w osobach, pp.: ks. B olesław a  
W róblew sk iego , drow'ej Pr. K ędzier­
skiej, dr. J. Boguckiej, inż. Zygm unta  
B rykalsk iego , kom. Józefa Soiarczyka, 
przewód. Komisji Oddziałowej Koł. 
Mł. P. C. K., insp. P ech ego  i z-cy  
przew. dyr. Bartoszew skiego .

Zarząd postanow ił urządzić w  cza­
s ie  „Tygodnia P. C. K.“ kilka kon­
certów orkiestr w ojsk ow ych , przedsta­
w ien ia  teatralne w  teatrze oraz prze­
prowadzić jaknaj w iększą  propagandę, 
uśw iadam iającą sp o łeczeń stw o o c e ­
lach i zadaniach P.C.K. a w sz czeg ó l­
ności zorganizow ać w  szkołach  p ow ­
szech n y ch  i średnich przez n au czy ­
c ie ls tw o  szereg  odczytów , pogadanek  
i przedstawień teatralnych, wpajając  
wśród m łodzieży  ideę  hum anitarną i 
m iłość  bliźniego.

Dla przedstaw ień szk o ln ych  zarząd 
oddziału P. C. K. posiada sztuczkę  
scen iczną  p. t. „Takich więcej* T. 
K oczanowicza, z życia  Kół M łodzieży  
P olsk iego  Czerwonego Krzyża.

Zarząd oddziału P. C. K. zwraca  
s ię  z gorącem  apelem  do m iejscow ego  
sp o łeczeń stw a  o m oż liw e  poparcie j e ­
go  imprez i w idow isk .

Protektow ane w eksle  p o ­
w odem  krwawej bójki. W cza
sach dzis iejszych protestowanie wek-  
sli nie je s t  rzadkością. Zatargi, jakie  
z tego  powodu powstają nie należa  
rów nież do rzadkości. W każdym  
bąoź razie sprawy takie, jeżeli mają  
one m iejsce  w  m ieśc ie  m ożna je jakoś  
załatw ić . D łużnik  daje w ierzyc ie low i  
inne w eksle ,  reguluje na 30 —  50 
procent lub też w  inny  sposób.

Zgoła inaczej przedstawia s ię  taka  
sprawa na w si.  J e s t  to zjawisko  
sm utne, lecz n ie s te ty  prawdziwe. Na  
w si trudno wprost pom yśleć , aby spra­
w a polubownie została załatwiona.  
Tam zatargi, jak ie  pow stają  na tern 
tle kończą się  zw yk le  krwawo, a n ie ­
rzadko śm iercią.

Jan Karoń zam. w e  w si  Cykarzew,  
pożyczy ł  pieniądze sw y m  sąsiadom  
Janasom , otrzymując w zam ian w e k ­
sle. Zostały one oczy w iśc ie  zaprote­
stow ane i w ów czas  Karoń uzyskał  
klauzulę  sądową. Przybył w krótce ko­
mornik, lecz  spotkał s ię  z zac ię tym  
oporem ze strony Janasów. Z tego  
powodu odbyła s ię  przeciw  Janasom  
rozprawa sądowa, przyczem jako  
św iadek  staw ał w  tej sprawie Karoń.

To doprowadziło do w ybuchu. Ro­
dzina Janasów  napadła p ew n ego  dnia  
na Karonia z zupełn ie  n ie  d w u zn a cz ­
nym  zamiarem. Karoń nie m o g ą c  so ­
bie dać rady z napastnikam i, c h w y c ił  
cepy i uderzył n iem i w g ło w ę  60 letnią  
Franciszkę Janasową. Cios był tak  
silny, że spow odow ał p ęk n ięc ie  czasz­
ki i śm ierć.

Wczoraj Karoń zasiadł na ław ie  
oskarżonych. Sąd skazał go na 1 i 
pół roku więzienia, uznając, że dzia­
łał w stanie  s i ln ego  w zruszenia  p sy ­
ch icznego. przyczem  zasądził na rzecz  
rodziny ofiary krw aw ego  zatargu 283  
zł. t. j. koszty  pogrzebu.

Tragiczny zamach tam obój- 
CZy. W les ie  Zakrzowskim, obok  
Kłobucka, znaleziono onegdaj trupa  
51 -M n ieg p  Józefa Bobrow sk iego , zain. 
w  Kłobucku, z poderżniętym, jak im ś

ostrym  narzędziem, gardłem . Docho  
dzenie usta liło , że Bobrowski popełnił  
samobó. stw o, podrzynając erbie gar- 
oło brzytwą. Powód tragicznego kroku  
aarazie nie znany. Zwłoki zostały za­
bezpieczone. Dochodzenie  w loku.

Własnym noien t otrzym ał 
ranę w plecy. Do pracowni > szli- 
fitrm noży, p. Altera - P in k u sa  Herc- 
berga (Narutowicza 50) przyszedł w czo ­
raj w godzinach popołudniow ych  znany  
awanturnik i opryszek M ieczysław  Mi­
kołajczyk (Przechodnia 4) i zażądał  
noża. P. Hercberg, w idząc z kim ma  
do czyn ien ia  odm ów ił,  „nożow nik”, 
sam zabrał sobie nóż z warsztatu.

Na dom  ar z łego poczęstow ał nim  
właścic ie la  szlifierni w okolicę lewej  
łopatki, zadając m u pow ierzchow ną  
ranę, poczem zbieg ł. Policja poszu k u ­
je  awanturnika.

O gło izen ie
N. E. 709—32.

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rew iru  II, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zamieszkały w Częstochowie, 
p rzy  ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogła­
sza, że w dniu 2 maja 1932 r., od godz. 
10-ej zrana, w Częstochowie, p rzy  ulicy 
Aleja Wolności Nr. 13, odbędzie się sp rze ­
daż przez licytację ruchomości, należących 
do W ŁADYSŁAW A WEBERA, a miano- 
całkowitego urządzenia  fabryki wyrobów, 
cukierniczych oraz tow arów , k tó re  mogą 
być sprzedane  pon iże j  szacunku jako 
w drugim, terminie ocenionych na zł 1.9 3 5 .

Dnia 18 kwietnia 1932 roku.
N. Ev 695-32

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rew iru  Ii-go, JÓZEF SO- 
LARCZYK zamieszkały w Częstochowie, 
p rzy  ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 1 2 , ogła­
sza,że w  dniu 4 maja 1932 r. od godz. 
10  zrana w Częstochowie, przy ul. W a ­
szyngtona Nr 18, odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości, należących do 
JÓZEFA ORDONA mianowicie: mebli do­
mowych, pianina, firmy „Fibigera*, fira­
nek z gzymsami, żyrandoli, dywanu, z e ­
gara, landszaftów, maszyny do szycia fir­
my „S ingera“ i maszyny do prania, które 
mogą być sprzedane poniżej szacunku 
jako w drugim terminie, ocenionych na 
zł 3.200

Dnia 14 kwietnia 19*2 roku
Komornik sądowy J. Solarczyk

O bw ieszczenie Nr. 733*32
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie,  Stefan Śtodółkiew ic*,
zamieszkały w Częstochowie, przy  ulicy 
Najświętszej Panny Marji Nr. 55, w myśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszem 
obwieszcza iż w dniu 13 października 
1932 roku, o godzinie 10 rano w sali po­
siedzeń Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie, 
na pokrycie należności fana Piśniaka, w 
kwocie 100 0  złotych z %% i kosztami, od­
będzie się sprzedaż  p rzez  licytację p u ­
bliczną praw Adama Piśniaka do n iepo ­
dzielnej połowy osady włościańskiej, za ­
pisanej w tabeli likwidacyjnej na w ieś 
Piła, gminy. Panki, pow. Częstochowskie­
go pod N. 2 0 , zaw ierającej p rzestrzen i 
ogólnej 15 morgów 80 prętów-, na której 
wzniesione są następujące budynki:

1) dom drewniany, pod strzechą o 2-ch 
izbach, sieni i komorze,

2 ) stodoła drewniana, pod strzechą, o 
2-ch klepiskach i 3-ch sąsiekach oraz inne 
wymienione w protokule opisu z dnia 30 
stycznia 1932 roku.

Nieruchomość powyższa:
a) w wspólnem  z osobami obcemi, 

dz ierżaw nem  lub zastawnein posiadaniu, 
nie znajduje  się;

b) urządzonej hipoteki nie ma;
c) podlega ograniczeniom w stosunku 

drobienia i nabycia,
d) należy w równych połowach n iep o ­

dzielnie do Adama i Petroneli  małż. Piś- 
niak,

e) obciążona je s t  dożywociem na rzecz  
Franciszki Piśniakowej.

Licytacja praw  Adama Piśniaka, roz­
pocznie się od sumy czacunkowej 1.500 
złotych.

Biorący udział w licytacji,winni złożyć 
kaucję w kwocie 1 0% od sumy szacunko­
wej, oraz świadectwo na prawo nabyw a­
nia gruntów włościańskich.

Akta w sprawie niniejszej sp rzedaży  
znajdują się w kancelarji  W ydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go W ydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik Sądowy: Sł. S todółk ie wicz

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty  

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać si do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Zakład  kraw iecki, Bolesława Parkitne- 
go ul. T rzeciego  Maja 12 , p rzyjm uje 

w szelkie  zamówienia, wchodzące w za­
kres krawiecczyzny z własnych i powie­
rzonych materjałów. W ykonanie p ierw szo­
rzędne w edług najnowszych żurnali. Ce­
ny konkurencyjne.
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Gospodarka finansowa Tow. Kredytowego.
W  in n y m  a r ty k u le  ośw ietl i liśm y 

spraw ę budowy „p a łacu ” Tow. K redy­
towego przy ul. Śląskiej. W ykazaliś­
m y tam , że zarząd T ow arzystw a  za­
mrozi! około 300.000 zł., należących  
do k ap ita łu  zasobowego (rezerw ow e­
go), k tóry  przez fak t  budow y „p a łacu ” 
został o tę  kw otę  zmniejszony.

W ed łu g  bilansu Tow. za rok 1931, 
k ap ita ł  zasobowy wynosił na dzień 1 
s tycznia  1932 r. około 150.000 zł Z 
drugiej s trony, zaległości członków z 
ty tu łu  n iezapłaconych ra t  od 2 lat 
trzym ają  się na wysokości m niej-wię- 
cei 300.000 zł., czyli że 2-krotnie p rze ­
wyższają  rezerw y Tow.

S tan  ten w ydaje się paradoksalny , 
oznacza bowiem, że do w ypełn ien ia  
zobowiązań przez Tow. brak  m u  od 
2 lat conajm niej po 150.000 zł, ro c z ­
nie.

Aby um ożliw ić  czy te ln ikom  zorjen- 
tow anie  się w działalności f inansow ej 
Tow., k tó ra  w g ru n c ie  rzeczy je s t  n ie­
zw ykle prosta, postaram y się omówić 
ją  możliwie najprzystępniej.

Otóż Tow. K redytowe, jak  w iado­
mo, udziela pożyczek nie w gotowiź- 
nie, lecz w lis tach  zas taw nych  8 Droc. 
Pożyczkobiorca sprzedaje  na g iełdzie 
powyższe l is ty  w ed ług  ku rsu  dz ienne­
go. P tży czk i  udziela się na la t  35, 
przyczem  dłużnik  sp łaca  (um arza) ją  
ra tam i półrocznemi. Raty te przez 
pierw sze 2 la ta  idą n a  zasilenie k ap i­
ta łu  zasobowego, przez pozostałe zaś 
33 Ił ta  na  sp ła tę  kap ita łu  pożyczko­
wego. Odsetki w w ysokości 8 proc. 
rocznie, płaci d łużnik  również w 2 r a ­
tach  półrocznych.

Teraz rozpoczyna się rola Tow. Kre« 
dytow ego, k tóre  w ystępu je  w c h a ra k ­
terze pośredn ika  pom iędzy d łużnik iem , 
a n abyw cą  l is tów  zastaw nych : i n k a ­
suje  od d łużnika ra ty  kap ita łu  oraz 
odse tk i i w ypłaca  je posiadaczowi l i s ­
tów zastaw nych . Sp ła ta  odsetek  odby­
w a się w ten  sposób, że posiadacz 
l is tu  zgłasza się 2 razy do roku, a 
m ianow icie  1 s tycznia  i 1 lipca, do 
Tow., k tóre  odcina, p ła tne  w danej 
chwili, zna jdujące  się przy lis tach 
kupony  procentow e i w ypłaca  za nie 
należność. 'Spła ta  należnej od członków, 
a przypadającej posiadaczom listów 
części k ap ita łu  — odbyw a się w ten  
sposób, że z ogólnej ilości wytłuszczo­
nych  przez Tow. listów, wylosowuje 
się  odpow iednią ich część, k tórą  spła 
ca się ca łkow icie (um arza  się) t. zn., 
że posiadacz w ylosow anego l is tu  o- 
trzym uje  zań jeg o  pełną nom inalną  
w artość.

J a k  widać z powyższego, m an ip u ­
lacja je s t  prosta: to, co należy się od 
członków, w ypłaca  się posiadaczom  
listów. Z tą tylko różnicą, że jeśli n a ­
w et członetc o czasie nie uiści ra ty ,  
to jed n ak  T 'W. w styczn iu  i w lipcu 
musi bezwzględnie i całkowicie, w y ­
rów nać swoje zobowiązania. Jeś li  nie 
s tarczy pieniędzy, w płaconych przez 
członków, Tow. sięga chwilowo do 
rezerw.

Powyższe dane, pozwolą czy te ln i­
kom  rozejszeć się w bilansie p ła tn i­
czym  Tow. na  dzień 1 s tycznia  1932 
r., k iedy to, j a k  powiedzieliśmy, przy­
pada te rm in  płacenia  kuponów .

A więc zobow iązania Tow. w ynosi­
ły na ten  dzień:
Niepodniesione kupo n y  z po

przednich  la t  Zł.
Kupony p ła tne  1-1 1932 
Listy wylosowane 
K aucja l icy tacy jna  do 

zw rotu

77.080 67 
374.417,82 

47 970,80

65.895.—
Razem Zł. 565 364,29 

Środki p łynne Tow. na 1 s tycznia  
1932 r.:
K asa Zł. 9 726,43
Banki .  365 370,81
Kupony przedterm inow o

w ykup ione  _____„ 86 000,—

A zatem  
104.000 do 
zobowiązań.

Razem  Zł. 4 6 1 . 0 9 7 ,2 4  
brak było Tow. około 

w yrów nania  w szystkich

W  rzeczywistości jednak ,  niedobór 
ten  był większy, gdyż  należy dodać 
57.706,27 zł. na wykończenie domu, 
pochodzących ze śc iągn ię tych  od człon 
ków „ k a r” za zwłokę, a zaw artych  w 
w ykazanej przez Tow. gotowiźnie. 
K w ota ta  była tak , ja k  rozchodowana, 
gdyż  w ykonano za nią różne roboty, 
i p ła tna  była n a tychm ias t .  Jeś l i  do 
tych  2 k w o t dodam y podatek  docho­
dowy, w wysokości około 11.000 zł., 
o trzym am y niedobór łączny w kwocie 
około 172 000 zł., czyli że konkluzja 
nasza  na w stęp ie  je s t  najzupełnie j 
słuszna.

W iem y jed n ak  pozytyw nie, że Tow. 
w te rm in ie  zapłaciło kupony, czyli 
uiściło najw iększe swoje i najw ażn ie j­
sze zobowiązania.

Jak ż e  się t» stało i co poczęto z 
pozostaiem i zobow iązaniam i?

Otóż pozycja Zł. 77.080,67 za nie- 
podniesione kupony  pow tarza  się, na 
szczęśc.e. w b ilansach Tow. od kilku 
lat: w ierzyciele tej pozycji nie zg ła ­
szają się po odbiór pieniędzy, możli- 
wem  n aw e t  jes t ,  że odnośne lis ty  z a ­
g inęły  (może w Rosii). Tow. narazie, 
może i z n iew ielk iem  ryzykiem , d ep o ­
zyt ten  zużyło na  swoje bieżące po ­
trzeby. Niedobór za tem  zm niejszył się 
w dniu  1 s tycznia  do około 100.000 
złotych.

Na tę kwotę sk ładają  się 2 pozy­
cje: 1) lis ty  w y losow ane—Zt. 47 970,80, 
oraz 2) kaucja  zw rotna  zł. 65.895,— 

Po p ierw szą pozycję wierzyciele nie 
zgłosiliby się  n a ty ch m ias t  i w szyscy 
razem ; po 1 s tyczn ia  w p ływ ać zaczy­
nają  raty, a za tem  da się sp łacić  tę  
kw otę  później, copraw da, kosztem  
zb ieranych  kw ot na kupony  lipcowe. 
Ale do lipca daleko, czas w ięc m a r ­
tw ić  się w czerwcu!

Gorsza sp raw a była z kauc ją  w 
kwocie 65.895.—. Należy się ona p. 
Alfonsowi Klaw em u, nabyw cy  ta r ta k u

p. J ak ó b a  I. S ilbersteina. J a k  w iado­
mo, p S. zaskarżył dokonaną sprzedaż 
z pow odu n iezachow ania  formalności 
podczas licytacji i sp raw ę w tu tejszym  
Sądzie O kręgow ym  wygrał.

Ażeby za tem  nie zw racać p. K la­
w e m u  kaucji (bo i skąd?), m usiało  
Tow., ze szkodą dla w łasnych  in te r e ­
sów. zaapelow ać do W arszawy.

Jakoś  w ięc za ła tano w szystk ie  d z iu ­
ry! C iekawi jed n ak  je s te śm y , co po ­
cznie Tow. na 1-go lipca b. r., k iedy 
dziury te  pow iększą  się? Czy i w tedy  
uda się je zakryć?

J a k  na  w s tęp ie  zaznaczyliśm y, z a ­
ległości z ra t  wynosiły  w r. 1931 oko­
ło 300.000 zł. Sy tuac ja  p ła tn ików  Tow. 
w b ieżąeym  roku  pogorszyła się o- 
g rom nie  w s to su n k u  do ubiegłego. 
Wszyscy prawie p ła tn icy  za le sa ją  z 
j *dną ra tą , co wynosi około 375.000 
zł., n ie m ożna jed n ak  w szystk ich  l icy­
tow ać, zwłaszcza, że rząd w yw iera  
nac isk  na Tow. w k ie ru n k u  złagodze­
n ia  kursu  wobec członków.

Prócz jednej całkowitej raty, n a le ­
ży liczyć się, że około połowy p ła tn i­
ków zalega już i z d rugą  ra tą ,  czego 
dowodzi k ilkadz ies ią t  l icy tacyj,  w y­
znaczonych na  kw iec ień  i maj oraz 
sto  k i lkadziesią t  l icytacyj,  p lanow a­
nych  na jesieni. L ’cytacje  te p rzew aż­
nie m a ją  pierw szy te rm in ,  a za tem  
sk u tk ó w  finansow ych  nie dadzą. N a­
leży przeto przyjąć wzrost zaległości 
na  1 lipca b. r. najm niej do 500.000 
zł. J a k  sobie poradzi w tedy  Tow. z 
n iedoborem  w sum ie  około 350.000 
złotych?

Ńa tle tych  liczb i fak tów  spraw a 
budow y „p a ła cu ” , nabiera  cech w pros t 
karygodnej lekkom yślności.  Gdyby 
n ie  budow ano dom u, rezerwy w y n o s i­
łyby około 450.000 zł. i nie byłoby 
trudnośc i p ła tn iczych.

Czy ogół członków Tow. będzie na­
dal tolerował tego rodzaju  gospodaro­
w anie  jego  groszem , i czy nie n a le ­
żałoby zwrócić u w ag i władz nadzor­
czych (Min. Skarbu) na powyższe fak ty?

H. K.

Afera rozwodowa ks. Pelipenko.
Ksiądz grecko-katol icki  p rzed  sądem.

Przed sądem  okręgow ym  w W a r­
szawie, s tan ą ł  dziekan parafji g recko­
katolickiej w Cechowie, na W ołyniu, 
Pelipenko, rusin, oskarżony o szus tw a 
w sp raw ach  rozwodowych. Oskarżo­
ny odoow iada z więzienia.

J e d n ą  z ofiar oskarżonego jest n ie ­
jaki Tom asz Weroczy. W eroczy, gdy 
chciał uzyskać  rozwód, za in teresow ał 
się ogłoszeniem  w „Kurierze W arszaw  
s k im “: „spraw y rozwodowe za ła tw ia  
się w ciągu  paru m iesięcy" . Przy o- 
g łoszeniach tych  podaw ano adres  „Le­
szno 99 m. 2 “ i „Tw arda  43 m . 3 “ . 
W eroczy udał się na  Leszno i poznał 
ta m  n ie jaką L udw ikę  Obidowską, któ­
ra objaśniła go, że spraw y rozwodowe 
przeprow adza pew ien ksiądz g reck o ­
katolicki. Ksiądz ten n iebaw em  m iał 
zjechać do W arszaw y.

Po paru dniach  Weroczy został za­
wiadom iony, że ksiądz przyjechał; r a ­
zem  z Obidowską, Weroczy udał się 
do księdza w Aleję Jerozo lim ską  Nr. 
8 i dowiedział się, że rozwód będzie 
kosztował 2.000 zł. Ks. Pelipenko o- 
trzym ał zada tek  w kwocio 500 zł.

Gdy Pelipenko po raz drugi przy­
jechał do W arszaw y, zobaczył się z 
W eroczym  w hotelu  „Liljana" n a  Mar 
szałkowskiej, oświadczył, że spraw a 
je s t  już w niesiona do kurji  i pobrał 
nowe 500 zł. Po raz trzeci spotkanie  
odbyło się na ul. Twardej.

Czas 'upływał — a Weroczy rozwo­
du nie o trzym yw ał,  wobec czego zn ie ­
cierpliwił się i zażądał zw rotu p ien ię­
dzy. O trzymał weksle. Na te rm in  
weksle ks. Pelipenki w ykupione nie 
zostały, wobec czego, W eroczy wniósł 
s p n w ę  do prokuratora. W kró tce  po­
tem  otrzym ał Weroczy decyzję djece- 
zji grecko-katolickiej w Użhorodzie, w 
Czechosłowacji, un iew ażn iającą  jego 
m ałżeństw o. W eroczy po rozmowie z

jed n y m  z księży, powziął wątpliw ości 
co do auten tyczności ak tu  rozwodu, 
ale został usookojony: ks. Pelipenko 
ośw iadczył, że może m u  udzielić ś lu ­
bu i całą sp raw ę  bierze na swoją o d ­
powiedzialność. W eroczy  widział w 
tern dla siebie wyjście" z k łopotliwej 
sy tuacji,  to też przybył do oskarżoneg  o 
z narzeczoną swą, S tan is ław ą  M ali­
no w sk ą  i w m ieszkan iu  p ryw a tnem  
otrzym ał ś lub  oraz św iadectw o ś lubu . 
A k t  tego m ałżeństw a w pisany  został 
do ks iąg  s tan u  cyw ilnego parafji ce­
głow skiej, przyczem podpisy w księ­
dze zostały  „przerysow ane".

W ten  sam  sposób, co Weroczemu, 
przeprowadził Pelipenko rozwody in ­
nym  osobom, pobierajc po 1.500 i 2.000 
a n aw et 2.700 zł. od „spraw y".

W  więzieniu Pelipenko posługiw ał 
się szyframi, u s iłu jąc  porozum iewać 
się ze św iad k am i w swej sprawie. 
Szyfry te  zostały odcyfrow ane i oka 
zało się, że uwięziony chciał nak łan iać  
św iadków  do fa łszyw ych zeznań.

Na sali sądowej oskarżony, k tóry  
początkow o w ypiera ł  się winy, zm ie ­
nił tak ty k ę  i przyznał się w całej roz­
ciągłości do winy, wobec czego, sąd 
postanowił nie badać św iadków . P ro ­
kura to r dom agał się dla oszusta  4 lat 
więzienia. Pelipenko, k tóry w ystąp ił  
bez adw okata , prosił o w ysłuchan ie  
jego obrony przy drzwiach zam k n ię ­
tych. do czego sąd się przychylił. P u ­
bliczność usunięto .

Sąd, po w ysłuchan iu  oskarżonego 
zg łosił  wyrok, skazujący Pelipenkę, n 
3 la ta  więzienia.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

„ Z a t o p i o n e  a u t a “  -
t o  n iezłe ź ró d ło  z a r o b k ó w .

J a k  donosi w arszaw ski „Dzień 
D obry” , deszcze i w ylew y spow odo­
wały w w ielu  m iejscach  w Label- 
szczyźnie fa ta lny  stan  dróg.

Na n iek tó rych  odcinkach  po tw o­
rzyły się w yrw y  nape łn ione błotem  i 
w oaą, s tanow iące  pow ażne niebezpie­
czeństw o dla a u t  i au tobusów .

Zjawisko to postanowili w yzyskać  
w sposób wielce przem yślny  n iek tó ­
rzy wieśniacy.

Oto czekają oni przy w iększych, a 
w iadom ych im dziu rach  na  szosie i 
nie uprzedza jąac  jadące  sam ochody, 
g rożącym  nieraz pow ażnie zdrowiu 
łub życiu pasażerów auta,.,  ofiarują 
swe u s łu g i  przy w ydobyciu  z bagna.

P acę  tę i oczywiście połączony z nią 
zarobek, uważają za swój monopol tak, 
że w razie pomocy, udzielonej za to­
pionem u sam ochodow i przez inny , 
k tó ry  w ty m  m o m en cie  nadjedzie, w y­
s tępu ją  bardzo groźnie  przeciw ko r a ­
tow nikow i, grożąc obu wozom zdem o­
low aniem , a pasażerom  pobicidm.

Ustaliła  się tam  n aw e t  tak sa  w e ­
d ług  k tórej za w yc iągn ięc ie  z błota 
taksów ki biorą... 30 zł., od au ta  zaś 
p ry w a tn eg o  50 zł.

P rzy  is to tn ie  k iepsk im  s tan ie  dróg 
oraz bardzo energicznej postaw ie  „ra­
to w n ik ó w ” w iejsk ich  nie dopuszczają­
cych innej pom ocy do „zatopionych” 
m ają  podobno obecnie w ieśn iacy  zu­
pełnie dobre zarobki...

Co u s h s z v m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dnia 21 kwietnia

11.20 Kom. m eteo r .  Gl. W ojsk .  St. Met dl* 
kom unikacji  lo tn icze j .

11.45 S y g n a ł  czasu  z W arsz ,  Obs. Astr. 
hejn a ł krak.

12.05 P r o g ra m  na dz. b ież.
12.10 Urz. kom. P ań stw .  Inst.  Met.
12.35 X X IV  k o n c e r t  s z k o ln y  z Filh. W a r sz .
14.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.05 Kom unikat g o sp
15.15 Kom. L.O.P.P.
15.25 O dczyt .
15.45 Kom. Centr. Biura Hydr. d la  ż e ­

g lu g i  i rybaków .
15.50 P rogram  dla d z iec i  s tarszych .
16.20 Francuski (kurs średni).
16 40 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
17.10 „P ro b lem  w ie lk ie g o  m iasta
17.35 K o n c er t  popoł.
18.50 R ozm aitośc i .
19.15 S k rzyn k a  p ocz to w a .
19.25 P rogram  na dz. nast.
19.30 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .
19.35 Pras. D z ien n ik  R adjow y.
19.50 F e lje to n  p.$. „Ł ód ź  — m iasto  n ie k o ­

chane".
20.10 Muzyka.
22.15 Tr. z teatru  „Kamelon".

6 I U R 0  W i n n Y K f l C Y J r i Q  -IHHfiS '1  W O - W Y U i a O O W G Z E
„Polhaz” R l e j a W o l n o Ś G i 3 2
Z A Ł A T W IA : W in d y k a c je  z w eksli ,  w y ­
roków, r e w e r só w ,  rach u n k ó w  otw artych  

oraz d łu g ó w  p r zed w o jen n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i o so b is te  w  kraju i zagranicą.  
W Y K O N Y W U JE : T łu m aczen ia  z p o l­
sk iego ,  n ie m ie ck ieg o ,  francusk iego ,  an­
g ie lsk iego ,  r o sy jsk ieg o  i p rzep isy w a n ia

m a szy n o w e .
PISZE: P rośby , podania, ape lacje  do 

w sze lk ich  w ła d z  i urzędów .  
W y k o n a n ie  szybkie!  Opłata minimalna!  
Porad fa c h o w y c h  udzie la  się bezpłatnie!

Siuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A “
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21, te le fo n  448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy stk ie*  

pism  k rajow ych  i zagranicznych.  
POLECA: D zienniki i cza so p ism a  krajo­

w e  i zagraniczne .  
SPRZEDA JE: W y r ó b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy, oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to r  e, 

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZ YB K A  i‘ SO L ID N A .

Dwa p ok o je  z k u ch n ią  od g o sp o d a rz a ,  
p o sz u k iw a n e  od 1-go maja b.r. w  II 

Aleji ,  b e z  o d s tę p n e g o ,  w  c e n ie  p r z y s t ę p ­
nej. W ia d o m o ść  w  A d m in is trac j i  „Słowa",  
11 A le ja  32, pod „Dw a  pokoje".

M ieszkan ie  i-no p o k o jo w e  z kuchnią  
w  2-giej A leji ,  m o ż l iw ie  od frontu, 

od gosp o d arza ,  p o sz u k iw a n e  od dnia 1 go  
m aja b.r W ia d o m o ść  w  A dm istracji  „ S ło ­
wa" II A leja  32, pod  „Lokal".

Sklep  fro n to w y  z ie d n v m  p o k o jem  w y -  
najm ę od g o sp o d a rz a  w  II-g iej  A leji .  

W ia d o m o ść  w A d m in istracj i  I s łow a"  II 
A leja  32, pod „Sklep".

?nGL„ ° ? ZEŃ: PrZMd, t* k?t'"n ,*° y  T T -  w  te k śc ie  i za tek s te m  30 gr., -  t a b e la r y c z n e  50 proc. drożej ,  za g r a n ic z n e  100 proc D robne mHn-
n a  . gr za w yraz. N»jtnntejiz«  zł. — K e z - n n ,  , p oszukujący  p rao r  korzysta ją  z 50 proc. ulgi przy  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych. — W s z e lk ie  komunikaty  zrzeszeń  

. . .      u m ieszc za n a  są  bezpłatni*
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